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wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłoszeń. 
O głoszenia a  I wiersz sieście- 
lamowy drobnem pismem lob Je­
go miejsce 7 l/» topi es 26  baL 
Nadesłane a  1 wiersz toyfe- 
mowy drobnem pismem tub jego 
miejsce 25  kopiejek= 8 0  talerzy. 
Nekrologia wiersz I8 topi= 6 0  o.

. Zawiadomienia o Dubach I tp . 
po 45 kopiejek = 1  Kor. 6 0  hal 
Drobne ogłoszenia a  wyraz 
2Va kopiejek =  8 halerzy, naj­
mniej 25 kopiejek =  8 0  halerzy.
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C e n a  n n m e r n  S  k o p .  =  6  h a l .
z przesyłką pocztową 3 kop. =  10 hak

Ha froncie
Przypominamy, 

źe czas odnowić przedpłatę 
na miesiąc maj i

Werarskl przedpłaty wymienione są w  nagłówku 
pisma.

Przedpłatę przyjmuje tylko Administracja, ul. Zimo­
rowi cza 11 — 15 .

W przedpłacie, z dwukrottiem dostarczaniem 
*o domu, dziennik taniej kosztuje niż kupowany 
fia ulicy.

.Ostatnie wiadomości91 ofeacz na str. 4.
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R em a Harta  E uropy.
II.

Lecz najciekawszą ]e'st 'gra zakulisowa o przy­
szłą kartę Włoch.

Czego W łochy chcą właściwie?
Tak Berlin, jak i trójporozumieme ofiarują im 

'Trydent
Co do tego punktu . niema żądnej. spornej kwe- 

ptji. Trydent jest włoski od dawien dawna i najeży 
■ćk. królestwu zupełnie słusznie, jeżeli go W łochy 
'tfotąd nie posiadają, to był to bląc] starej dyplomacji 
T błąd ten dziś, podczas poprawiania karty  całej Eu- 
.vopy należy usunąć . .
; '  • tesistą-częśó,.- Albanii juz W łochy' -same;- zągaar-
,?ęły pod swój protektora t, oczywiście za łagodnora 
; T wyrozumiałem skinieniem głowy trójporozumienia, 
A ża milczę cym zgrzytem zębów Berlina i Wiednia.

Piękna Italja zyskuje przeto bardzo wiele, nie 
Ryzykując prawie nic. Otóż gdyby się tern zadowoli- 
'k>co już ma w garści, megaby rozpuścić armję i za- 

do wakacyjnej partji whista.
Ale Włochy pragną jeszcze czegoś...

■ Ą -w ięc czego? Tryjeśtn? Poco im właściwie 
l^gc m iasta? Przecież leży ono na uboczu ! nie zao­
krągla naturalnych granic. Półwysep posiada ćonąj- 
|iuiiej 10 doskonałych portów, więc. pocóż mu jede- 
^ stego? Źe żyje tam 70 prc. Włochów, to jeszcze 
r*ie kwestja. W  granicach Niemiec będą. miasta frąn- 
| l̂ kie, we Francji niemieckie, a mimo to nie podobna 
ak wykroić granicy, aby uniknąć tego rodzaju.'sytua- 

To samo odnosi się do Włoch i innych państw  eu- 
l^ e jsk ich .. Całe otoczenie Tryjestu jest słowiąnskię, 
* nię włoskie, i to otoczenie rozstrzygać powinno, 
W a $ z ę z a ,'ie  Tryjest stanow iniem al jedyne okien- 
S? ńą morze dla południowych Słowian, W ęgrów,
' -teniców austryjackich, M orawian i Czechów.

Tryiest powinien być miastem wolnem bez ko- 
celnych, lub też z kilku komorami. Tego nie by- 

•a isz c z ę  — a le :cóż to znaczy, nowa Europa może 
;c°2WoIić sobie na taką nowość, na taką dyplom aty­
k a  łódź podwodną. Etopiero wówczas stałoby się 
i^ o ś ć  sprawiedliwości, w  imieniu której w ałczy iró j- 
i^ojmmienie. Bądź c o . bądź, pretensje; włoskie do 

■i^stn, o ile są jeszczę,. wyglądają na chorobę, 
lą w  hygjenie fałszywym  apetytem.
Ale już najzupełniejszą chimerą. gastryczną na- 

lfby  można, pretensję rządu włoskiego do Dal- 
& z tytułu przestarzałych, historycznych praw 

| ^czypospolitej Weneckiej do tego wybrzeża.
.,e Atoli i przy te! pretensji trzebaby zapytać, czy 
1 511 ona szczerą?.
i r  Kt°  się Wczytywał w  dzieje odrodzenia i zje- 
i ^ ^ e n i a  Włoch, dla tego odpowiedź na oba pytaj- 
‘ 1 będzie .trudna.
M  u* szczerości tu nie raa. Włoskiemu rządo-
% ? le idzie ani o Tryjest, ani o Dalmację. Lud pożą- 
W? ?■ ł5°żo T rjiestu , bo zawsze brat dba o brata,

f e :

rdn̂ * absolutnie nie może rościć sobie ża-
,p0J  ^P tensji. Rżąd włoski byłby ślepym i zupenie 
rQzu -3/111 do; berlińskiego ■żarłoka, gdyby tego nie 
Dr2v Stara kultura., włoska upoważnia nas do 

Dllszczania. że w e W łoszech panuje o wiele głęb-
DOPłli^U   : - .11: J O  

. m|mo. to rżąd włoski wysuwa na front kwestję Tr^- 
jeśfu. i Dalmacji.., \  .

Dlaczego? ’ .
Odpowiedź prosta: Oto rząd włoski nie’rchcc 

dopuścić do zgody z Austrią i datego staw ia warun­
k i’ coraz przykrzejsze, coraz bardziej upokarzające. 
Odyby mu Austrja odstąpiła Tryjest i Dalmację do­
browolnie, zażądałby.natychm iast Wiednia ! złotego 
zegarka.. Rząd włoski chce poproś tu zniszczyć do­
szczętnie swego' odwiecznego wroga — odwiecznego, 
stąrego, jak i nowego, przyszłego, — bo gdyby tego 
dziś' me uczynił, gdyby dopdśdł do zw ycięstwa gru­
py giermanskicj, tó ta.Sdma grupa za W. 20 zniszczy­
łaby zjednoczone W łochy. P lany mobilizącyjne ' po­
chodu wojśk austj-yjacłdch na V'/ćnecję, Werony i Me­
diolan od dawna śą w Wiedniu wypracowane. O tern 
Rzym V ie i dlatego, .chce — vminy, a nie Dalmacji; 
chce takiej wojny, któraby pogrzebała starą  Austrję 
raz na zawsze.  ̂ i

Karta. Włoch w  . nowej edycji już , jest w ykre­
ślona i bardzo wątpię czy się przez wojnę zmieni, a 
mimo/ tó.'w ojna włośko-austryjacka wisi w powie­
trzu.

Jest jeszcze jedna karta. Ta serdeczna, najmil­
sza, najdroższą, ta, o któręj myślał Kościuszko, Sta­
szic, Mickiewićż, o której marzyli Ojcowie nasi przez 
tyle lat jiadaremiiit- ;dia_  ̂ ^ienk|e^yićz zbierał
głosy najuczciwszych, nąjszla.chetnieszyeh ludzi po 
świecie, dla której padcrew skj z zarobionych pienię­
dzy ustawił grniiwaidzki -pipmplk .na krąkówskim ryn?

boczucie .^sprawiedliwości niż nad Sprewą ■— a

kit, ;dla której P®' raz ■pidrWszy
w z y  cm  ; ip d tr ^ '7r ^ ^
dnego, olimpijskiego' dbjekty^iużmń i : zapłakał łżami 
radości... .. , /  /'■■■ : /■' '■.* ; .

Ta karta najmilsza -— ona: także już narysowa­
na! Od innych różni się tern -tylko, że posiada jedną 
edycję. • • .

Iguls.

Wojna Rosji z Auslrją 
1 Nlooicanii.

WALKI NA PÓŁNOCY I POŁUDNIU.
Ostatnie komunikaty urzędewe stwierdzają bar­

dzo silne^óżywienie się działatl :Wójennych na' froncie 
północnym oa B ałtyku 'do Wisły.*:

Trzeba nasamprzód wskazać h a  zaczepny ruch 
przednich oddziałów niemieckich na praw-ym brzegu 
Niemna, od Tylży^ i Jurburga. O ddz ia ły te  przodowe 
przez Taurogi ruszyły ku Rośieniom i dosięgły praw e­
go brzegu rseld Dubissy, wpadającej do Niemna. Niem­
cy, którym się nie udały’ zupełnie operacje na prawym  
brzegu Nernna-w lątym i .marcu, po .cofnięciu się X ar­
mii rosyjskiej z P rus Wschodnich, podejmują je z po­
wrotem.; Operacje te  zmierzały do zachowania Kowna 
i nie pówiodły się całkowicie. Obecnie Nieńicy rozsze­
rzają, znacznie .front nad -Dubissą i starają się Szacho­
waniem,' wstępnemi walkami ogarnąć całą dyślokację 
wojsk. fr<mtu północnego -od lewego brzegu Niemna 
d o ; prawego brzegu Wisły. Kiedy na dwu przeciwle­
głych" sekcjach, frontu ipółnociię^gp:, w rejonie Rośieni 
w ■ rejonie, na zachód ód Płońska, NiCmcy przeszli dó 
ah;cji .zaczepnej, to w  centrum samem tego. frontu a- 
fąkąrm, starają się oni zająć wojska rosyjskie i”nie 
dopuścić do rozwinięcia sU/na ilańkach. Nadzieje je­
dnak niemieckie się nie ziszczą, bo i w  rejonie rzeki 
Sźeszupy ’ w okolicach Kalwarii, i w. rejonie, między 
Łomżą a Ostrołęką natarcia memieckie zostały z  po- 
wpdze;iiem odparte. W znawiają się także walki po­
między Prząśznyszeni a Płockiem i  , tam . zaczynają 
one przybierać charakter bardziej zawzięty i  upor­
czywy.. - • • _ .

; .W/.centrem Jsampanji,. od Wisły do Karpat, cisza. 
W a lk i’ przeniosły się na flanki.: Na flanku południó- 
wym. w Kaipatach starcia ograniczają się w czasach 
p^tąućclrćp rpi-nu Użoka i rejonu Kozłówki.'Rosjanie 
zajęli pozycje o kilką kilometrów {Z i pół,

.U żoka 'i otoczyli przełęcz pozycjami od zachodu (Lu­
bnia) i wschodu (Butla). Stają się one przedmiotem nie-, 
usfannych walk Wskutek uporczywych ataków wojsk, 
austryjacko-niemieckich i podobnie, jak działania w  re~' 
jonie rzek O raw y i .Oporu (Zawadka, Myta, Oraw -' 

' czyk, Kożiówka, Hc^owiecko, Tuchla, Różanka) nie. 
przynoszą atakującym ' żadnych korzyści, a przyspa-1 
rzają im duże straty . /  . . '  ■

i- ' NIESPODZIANKI WIOSENNE.
; „Russk. S ł /4 donosi z W arszaw y, że powodzi, 

' wiosenne zniszczyły wniesione przez Niemców na; 
'W arcie fortyfikacje. Niemcy przygnali włościan z e ; 
wsi okólieznj^ch i budują n6we iortyfikacje? :

STRATY ALSTRYJACKIE.
„M essagero“ podaje, że Austryjacy stracili w ;

. Karpatach 300.000 żołnierzy, w tem KK3.000 jeńców. 
S tra ty  w  broni są tak znaczne, że żołnierze musieli, 
się potem posługiwać typami starymi broni. Austryja- 
ckie fabryki broni nie mogą już wyrabiać prochu bez-; 
dymnego i dlatego armia posługuje się starym  pro­
chem czarnym, wydającym gęsty dym,

' * .* .

4 „Nów. W r.“ dowiaduje się z W arszaw y, źe 
wstrzymano ruch kolejowy dla cywilnych w  węźle, 
krakowskim, gdyż. koleje oddano do użytku wojska.

'  U j | |.||W .|pij l l<(|),| | ||'.||f f B ............ I   - t

l a  fro n c ie  zacSiodtilEii.

S ian k i!) od

;NAD\®ESA. ' .

D o n ies ien iap ry w a tn e  o/kampańji nad Izerą’ 
. stw ierdzają niesłychaną zaciętość" walk i ich koszto­
wność. M arszałek French w jednym z raportów, 
wspominał o wielkich ofiarach angielskich, a relacje. 

. o stratach niemieckich stwierdzają jednogłośnie, iż są 
one znacznie większe, aniżeli w czasie kampanii paź­
dziernikowej i listopadowej. N. p. „Amsterdamer Te- 
legraph“ zaznacza, że przez dwa dni: w piątek i so-. 

: botę minioną przywieziono tylko do Leodjum 35.000 
• rannych,

„Russ. Inw /4 przypuszcza, że Niemcy podjęli 
w e Flaiidrji akcję, zaniepokojeni pomyślnymi rezul­
tatami operacji francuskich, a także chcąc uzyskać 
trw ałe pozycje,’ zanim Kitchcner wyląduje swe siły ; 
we Francji. * . . .

Z MmpcIWycificfio-
GEN. PAU O POKOJU.

W spółpracownik „Revuę Polonaise“ w Paryżu 
rozmawiał z generałern Pau o pokojiu który oswiad-; 
czył, że o pokoju będzie można mówić dopiero z koń­
cem. roku. „Zreśżtą do rokowań o pokoju jeszcze baf-‘ 
dzo daleko“ —• rzekł generał. V

ANGLJA A ROSJA*
Z powodu opublikowanego przez rząd niemie­

cki, zaprzeczenia wieściom 1 o oddzielnych pertrakta­
cjach pokojowych z Anglją w rzekomym celu w yra­
żonych przez 'Anglię żądań, „Praw ić W iestnik“ pisze: 
,,Już sam ten fakt, iż taki komunikat urzędowy był 
potrzebny, wskazuje, że publiczność niemieckć wie­
rzyła w możliwość oddzielnego pokoju ' z Anglją, 
W szystkim jednakże wiadomo, iż ze. strony tej osta­
tniej nie. można było zanotować żądnych faktów, któ­
re pozwalałyby przypuszczać o istnieniu u Anglików 
choćby - najmniejszego pragnienia lub. gotowości za­
kończenia wojny prowadzonej z taką. zaciętością. 
Choćby nie wiedzieć; jak chcieli n ie . m ogliby' Niemcy: 
wskazać ani jednego faktu, który mógłby służyć dp 
wyjaśnienia szerzących się wieści, w yjąw szy chyba. 
tajone pragnienie Niemiec uwierzenia w  możliwość i 
czegoś podobnego i wyzwolenia się z nacisku, wywie­
ranego przez Aiigl]ę.“

W skazując na polemikę niemieckiej pras; w ,



„SŁOWO POLSKIE" nr. "266 z 17W  kwietnia 1915.

(kwestii, kto jest głównym nieprzyjacielem, Anglja 
[czy Rosja, „Prawi.. Wiestnik" mówi: „Obecna wojna 
ży czy ła  te naród-., których interesy w danej chwili 
są zgodne. Rosja i jej sojusznicy przyznają, że tylko 
.wspólny, zgodny wysiłek doprowadzony do końca, 
jmoże dać im pokój, który usunąłby konieczność wie­
cznego życia na wulkanie. Każdy sojusznik ma przy- 
Jtem i swoje osobiste cele, ale dlatego, że je ma i że 
.one, harmonizując ze sobą, nie rozbiegają się — Niem­
c y  nie mają teraz przed sobą osobnych wrogów — 
[Anglji, Francji i Rosji, lecz cały sojusz, przyczem 
.dzielenie go na wrogów głównych i nie głównych 
'jest fikcją/6

USPOKOJENIE AUSTRJI.
Wiedeńskie „Correspondenz-Bureau", chcąc u- 

'spokoić opinję publiczną w sprawie rokowań włosko- 
austryjackich, oficjalnie zaprzeczyło koncentracji 
wojsk austryjackich na pograniczu włoskiem. Równo­
cześnie wszakże z tern zaprzeczeniem donoszą z Rzy­
mu, że koncentracja austryjacko-niemiecka dokonywa 
się w tempie szybkiem i liczbę wojsk określają na 
450.000 żołnierza.

JEŃCY BUŁGARSCY Z R. 1913.
Z Bukaresztu donoszą do „Kiewsk. M yśli":
„Opowiada się nieprawdopodobne fakty o na­

stępstwach ostatniej wojny bałkańskiej. Po zajęciu 
przez w.ojska angielskie w yspy Lemnos, Radosła­
wów zwrócił się do komendanta angielskiego z proś­
bą przeprowadzenia rewizji w więzieniu znajdującem 
się na wyspie. Rząd grecki oświadczył, iż w  więzie­
niu znajdują się jeszcze jeńcy z ostatniej wojny. Ko­
mendant przeprowadził rewizję więzienia, która po­
twierdziła to oświadczenie. Angielskie poselstwo w  
Sofji doniosło RadosławowoWi, iż jeńcy zostaną prze­
wiezieni do Dedeagaczu. F ak t’ ten w yw arł wielkie 
wrażenie na publicznej opinji Bułgarji. Bułgarskie 

’ dzienniki domagają się od rządu przedsięwzięcia e- 
nergicznych kroKów wobec rządu greckiego w celu 
.uwolnienia-reszty jeńców bułgarskich, którzy p ra­
wdopodobnie znajdują się w  więzieniach na wyspach 
g reck ich /

N A D E S Ł A N E .
Cena za wiersz 25 kop. s=« 80 hal., najmniej 4 wiersze.

BANK R0LN9CZY
GsSieyjs. Towarzystwa Gospodarskiego

Lwów, ul. Kościuszki L 13
p o l e c a ,  2? . rP. lE Solia lfcoaaa . 680

B a r a k i pastewne, P sz e n ic ę  jarą, Groch Viktorja 
i inne nasiona rolnicze dopóki zapas starczy.

Kronika wojenna.
OJCIEC ŚW. DLA JEŃCÓW.

W „Osservatore Romano“ ogłoszono dekret Kon­
gregacji donadzwyczajnych spraw duchowych o o- 
piece duchowieństwa nad jeńcami, w  którym  czyta­
my, co następuje:

„Benedykt XV żywo jest przejęty cierpieniami, 
na które okropna wojna obecnie naraziła nieprzebra­
ne rzesze wziętych do niewoli żołnierzy, pozbawia­
jąc zarazem ich rodziny wiadomości o nich przez dłu­
gie miesiące. Szukając środków pocieszenia tych ofiar 
wojny i dopomożenia im, Ojciec św. po wysłuchaniu 
sprawozdania monsignora Parcellego, sekretarza Kon­
gregacji- do nadzwyczajnych spraw  duchownych, po­
wziął następujące postanowienia, do których spodzie­
wać się należy — ściśle zastosują się biskupi i ducho­
wieństwo, i które znaleźć powinny również poparcie 
u rządów, jako dzieło miłości bliźniego.
I Biskupi dyjccezji, w których przebyw ają jeńcy, 
mają wybrać, nic zwlekając, po jednym lub po kilku 
— stosownie do potrzeby —- księży, dostatecznie zna­
jących język ojczysty jeńców. Jeśli księży takich nie 
znajdą, we własnej dyjeeeżji, mają zwrócić się do in­
nych biskupów z prośbą o ich przysłanie, co powinno 
być skwapliwie spełniane. Księża powołani przez bi­
skupów, rozciągnąć mają pieczę nad wszystkiein, co 
iPotrzebne jest zarówno dla dobra doczesnego, jak wie­
cznego jeńców. Mają im nieść pociechę i .pomoc w  ich 
położeniu, często nad w yraz bolesńem. Prżedew szyst- 
kiem księża winni się interesować tem, czy jeńcy u- 
dzielają o sobię wiadomości rodzinie, i zachęcać ich 
do tego, a w. razie, gdyby jeńcy z jakichkolwiek po­
wodów sami do swoich blizkich nie rnogli pisać, księ­
ża mają w ich imieniu kreślić listy i czynić starania, 
aby doszły do miejsca przeznaczenia/ ______

Z tycia zbiegów gaticylsKicłi.
Liczni zbiegowie polscy z Galicji w  Wiedniu, 

zdani na własne siły skutkiem nieżyczliwości Wiedeń­
czyków, zorganizowali jak mogli życie polskie w ce­
lu wzajemnej pomocy i wychowania młodzieży. 
jWlele rodzin znalazło się bez środków, co wobec 
miejscowej droż3rzny groziło nieszczęściem. Zawią­
zał się też komitet pań Polek, owianych duchem po­
święcenia i ofiarności, i założył tanią kuchnię (przy 
Łangegasse 30), która wydaje obiady dla kilkuset 
josób. Założono też w Wiedniu z początkiem b. roku 
igimnasjum polskie. prywatne ńa zasadzie koeduka­
cyjnej. Zebrąło^się te jjn lo d z ie ty  przeszło półtora ty ­

siąca, której udziela nauki 46 profesorów, zbiegłych 
z Galicji. Trzecia część tej młodzieży nie ma opieki 
domowej. Zakład, który mieści się w jednem z gim­
nazjów nk cckich, na ten cel odstąpionem, podzie­
lono na 26 działów. Nauka odbywa się tanim kosz­
tem, chłopcy płacą miesięcznie 6 kor., dziewczęta S 
kor. Nie traci też kolonja polska łączności duchowej 
z całą Polską Niedawno odbyło się nabożeństwo za 
ś. p. Wład. Szujskiego, legionisty polskiego w armji 
francuskiej, który poległ w  imię idei odbudowania 
Polski. W  opinji zbiegów polskich w  Wiedniu na­
stąpiło ogromne otrzeźwienie w poglądach politycz­
nych.

f  Ks. Konstanty Czechowicz.

Wczoraj wieczorem (jak „Pr. Ruś" donosi) 
zmarł w Przem yślu biskup grecko-katolicki ks. Kon­
stanty Czechowicz. 1

Ks. Czechowici urodził się dn. 15 października 
1S47 r. Studia teologiczne odbył we I.wowie. S ter dy- 
jecezji przemyskiej objął dn. 17 listopada 1896 r. 
Żarliwy kapłan, zapobiegliwy włodarz dyjecezji zje­
dnał sobie swą pracą powszechne uznanie i miłość 
wiernych.

W  życiu politycznem zaznaczył się dopiero w 
latach ostatnich. Mianowany w r. 1912 wicemarszał­
kiem w' przewodnictwie Sejmu i za hr. Badeniego i 
za hr. Gołuchowskicgo odznaczał się bezstronnością 
i ogromnym taktem, tak potrzebnym w okresie roz­
jątrzenia umysłów i walki.

Podczas oblężenia Przem yśla pozostał w tw ier­
dzy. P rzetrw ał oba oblężenia, organizując pomoc 
biednej ludności. Jednym z ostatnich jego aktów by­
ła interwencja wspólnie z ks. biskupem Fiszerem u 
komendanta tw ierdzy Kusmanka o zachowanie mo­
stu na Sanie, łączącego miasto z Zasaniem; żądania 
tego Kusffianck jednakże nie uznał.

Po śmierci ks. biskupa Czechowicza niema obe­
cnie w  Gali cii żadnego z władyków unickich

TAK JEST, MOI DRODZY PANOWIE.

Tak jest, moi drodzy panowie!
Czas m yśm y'czekali zbyt długii 
Nareszcie już się skończyły 
Nieznośne, zimowe szarugi.
Nareszcie powiedzieć dziś można:
Nie bądźmy tak zrozpaczeni!
Wiosnę już m amy za pasem,
A z wiosną i świat się odmieni.
Przcstąnip już chodzić po świecie 
Natrętny cień melancholii,
Zaglądać nam w oczy i szeptać:
A widzisz, serce cię boli!
Gdzie boli? co boli? do licha!
Nam co innego dziś w  myśli!
SkraW wielki błękitu na niebie,
Jest słońce, na słońceśmy wyśli.
Niebawem zakwitną te sady,
Różowym rozpękną jabłonie 
Zadatkiem owocóW: dojrzeją,
My sięgać będziemy po nie.
Jak mówisz? Nie wszystkim się uda?
A idź z tem proroctwem do czarta!
Na długą nani metę trza sięgać, — 
Nadzieja na krócej cóż w arta?
A zresztą, jak będzie, tak będzie! 
ZostaWmy to jutru! Tymczasem 
Jest błękit i słońce! Czuć wokół,
Że wiosnę już mamy za pasem.

Jan Kasprowicz.

»  Z C H W I L I .  **

Serce człowiekowi rośnie i otuchy mu przyby­
wa, gdy się to widzi. Jeśli nie można tak, to inaczej; 
ale coś przecież robić trzeba. Nauki szkolnej na razie 
być nie może, ale są w arsztaty  szkolne. Dzieci, a i o- 
soby doroślejsze, któreby bezczynnie siedziały w  do­
mu, lub co gorsza w ałęsały się po ulicy — mają spo­
sobność oddać się celowej i pożytecznej pracy. Tc 
refleksje nasunęły mi się, gdy w  niedzielę zwiedziłem 
otw artą po cichu i bez jakiejkolwiek r e k l a m y w y ­
stawę przedmiotów wykonanych w w arsztatach szko­
ły żeńskiej im. Mickiewicza, a będącej pod kierowni­
ctwem p. Felicji Węclewskiej. W arsztatów  tych jest 
pięć. Publiczność nasza mało wie o nich, nauczycielki 
nie zabiegają o reklamę, bo nie dla pustej chwały pra­
cują, godzi się jednak, aby o tej poczciwej i celowej 
pracy przedarło się choć trochę po za m ury szkolne. 
A oto najzwięzlejsza informacja:

Dział I. — Kurs szycia ręcznego i haftu koloro­
wego. Uczenie sto. Bielizna, fartuszki, poszewki, halki, 
zdobienie haftem lub monogramami.

Dział II. — Kurs konfekcji bielizny. Uczenie sie­
demdziesiąt. Roboty z materiału własnego lub na za­
mówienie, haft biały i kolorowy.

Dział III. —Konfekcja damska. Pięćdziesiąt nab 
starszych, uczenie. Halki, matinki, szlafroczki, spódni­
ce, bluzki, kostjumy, z materjału własnego lub powie­
rzonego. i

Dział IV. — Koszykarstwo. Mimo większych 
zgłoszeń, uczenie tylko trzydzieści, z powodu braku 
materjału, chociaż i W ydział krajow y i Rada szkolna, 
odstąpiły wszystek, jaki był w ich posiadaniu. Wy?0-! 
by dokładne i praktyczne. i

Dział V. — to nowość zupełna we Lwowie. P ta‘. 
cownię modelarską otwarto z początkiem grudnia z. r*. 
Uczenie trzydzieści w  wieku od lat 12 d o ‘16. W yrobi 
z gliny, praktyczne i do codziennego użytku, wy«'| 
cznie na m otywach swojskich oparte, umiejętnie P0* 
malowane, do złudzenia naśladują metale lub majolN 
kę, są pełne wytwornego gustu i zadziwiają niesłycha-; 
nie nizką ceną, nic też dziwnego, że wszystkie przed-, 
mioty w dniu otwarcia w lot rozkupiono. P . Włady-I 
sława Gostyńska, nauczycielka seminarium żeńskie#°j 
może być bardzo zadowolona z wprowadzenia tej no-; 
wości i zręcznego wykonania tych drobiazgów zaró-, 
wno użytecznych, jak prawdziwie artystycznych. ' 

W ystaw a zaledwo jeszcze dwa dni będzie otwar 
ta — widzieć ją w arto i należy.

(ąż.).
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Wiadomości bieżące.
Spostrzeżenia meteorologiczne (z obserwator]art 

astronom. Politechniki w d. 29 kwietnia b. r.
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Uwaga: Pogoda przy zmiennem zachmurzeniu.
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— Listy do odebrania. Pod adresem Redakcji 
szego pisma nadeszły listy następujące:

Helena Kowalska.
Stanisława Dalkiewiczowa.

Jadwiga Legeżyńska.
Stefan Kulinowski.

— Temperatura. Dziś o godz. 12 w południ 
-f-9*5 st. Celsiusza.

— Teatr w  Kasynie miejskie#. — jak nam donosz%
— daje dziś, po raz drugi pełen humoru „Dom otwaf- 
ty “ Bałuckiego. — Jutro po raz ostatni grana będzi®, 
„Rozwódka", z p. BIumental-Błońską w roli ty tu łu ' 
wej, poczem operetka ta zejdzie z repertuaru, ustę­
pując miejsca „Lalce". — Dzisiejsze przedstawieni®
— oprócz wyżej wymienionej komedji — wypełnia 
jeszcze śpiewy pp. L. Rogińskiej i 11. Millera (sam6 
nowe rzeczy) i humoreski,( zawierające różnego ro­
dzaju improwizacje, kompozycje muzyczno-wokalni 
oraz niezrównane „kawały" i dowcipy ulubieńca Pu­
bliczności dyr. W. Barącza.

— Dziś benefisowe przedstawienie pp. Ludwika La- 
wińskiego-Talajnera i Józefa Staruszkiewicza, arty­
stów teatru  wodewilowego „Casino de Paris". 
odmienny program a obajgbenefisanci wystąpią z no 
wym repertuarem .

— Pierwsza niedziela majowa jest pamiątką ślubó^ 
Jana Kazimierza, złożonych w katedrze lwowski®! 
Odwiecznym zwyczajem tradycja ta, złączona & 
świętem N. Marji Panny Łaskawej, czczona jest uro* 
czystemi nabożeństwami.

— Książka o dawnym Lwowie. W yszła świeżo ksft 
żka: A. Czołowskij. Lwów wo wrem iena russka#c 
władyczestwa. Pierew od s polskaho pod redakciejj! 
D. N. Czichaczcwa. Petrograd 1915". Str. 76. Cena 
kop. .

Notujemy ją ze ścisłością bibliograficzną, bo j®  ̂
to pierw sza książka pisarza polskiego lwowskie#0 
wydana po wojnie po rosyjsku. ,

Znany dzałacz społeczny,; bawiący od okupami 
we Lwowie, p. Czichaczew, w przedmowie do pr#£j 
kładu wyjaśnia, że autor na jego prośbę uzupełnił P0̂ , 
skie wydanie swej książki. W ydanie polskie wyszło k  
roku 1891 pod ty t.: „Lwów za ruskich czasów", ^  
kładem Gubrynowicza i Szmidta. ,

Dzieje Lwowa russkiego kończą się na r. l^ v  
kiedy to — po doszczętnem spaleniu miasta przez 
t w i n ó w K a z i m i e r z  Wielki przystąpił do zbudo^r’ 
nia Lwowa nowego, już nie na górze,lecz w 
gdzie obecny rynek. Z dawnego miasta pozostała W ' 
ko nazwa.

— Kursy pedagogiczne dla nauczycieli galicyjski^
Kursy te, trzymiesięczne, zostaną otw arte 21 mai^ 
Tarnopolu i Złoczowie, 25 maja w Brodach i Trem0 , 
wli, 27 maja w Jarosławiu, 28 maja w Gródku, 29 
ja w Sokalu i 31 maja we Lwowie. W  każde*11 ^  
wspomnianych miast, na kursy pedagogiczne może , 
przyjętych po 60 nauczycieli.

—  Z żałobnej karty. Po ciężkich cierpieniach 
w  Winie w wieku lat 66 w dniu 10 (23) b. m. 
letni pracownik wileńskiego Banku Ziemskiego y * '  
dysław  Kondratowicz, syn poety W ładysław a 
komli. Pracow ał w banku praw ie od samego zw °  
nia tej, instytucji przeszło 40 łaź.



..SŁOWO POLSKtE" nr. 200 z 17 (30) kwietnia 1915. 3 ...... 1
* 7 - Wieść! o jeńcach. Do niewoli w kampanii karpa­
ckiej dostał się Zygmunt Dąbrowski, student filozofii 
fani w ersy tetu lwowskiego, znany ze swei działalności 
(społecznej.

, — Organizacja Galicji. W yjazd ministra Kriwoszeina 
|do kw atery Zwierzchniego Wodza Naczelnego pozo- 
jstaje — jak ,Birż. Wied.“ donoszą —z kwestją orga­
nizacji ustroju agrarnego Galicji.

— Granica etnograficzna Galicji. Na wczorajszem 
-posiedzeniu „russko narodowej rady“ omawiano, jak 
,»,Lw. Wiest. donosi — kwestię granicy etnograficz­
nej i rozsiedlenia ludności polskej i ruskiej w Galicji.

— Skutki pijaństwa. Przed paru dniami zabrano z 
jul. Zamarstynowskiej bezprzytomną dziewczynę, któ- 
;ra według orzeczenia lekarza utraciła świadomość z 
nadmiernego użycia alkoholu.

#  Z Krakowa. ' “ • -

Niedawno nawiedził miasto pożar, wynikły z nieostro­
żności strażnika. Uległy zniszczeniu piękne architekto­
niczne budowle i inne w parku zabawowym, zwan. 
„Oleandrami", który utworzono po w ystaw ie archi­
tektonicznej. W  budynkach tych zarząd miasta pomie­
ścił krowy miejskie. Na pogorzelisku przedstawił się 
przykry widok szkieletów z pięknych budowli i z ru­
sztowań, pomiędzy któremi leżały szeregami znie­
kształcone ogniem cielska krów. Ocalał tylko pawilon 
teatralny.

#  O „Ślązaków" w  Mińszczyźnie. Czytamy w  
„Kurjerzc Litewskim**:
‘ „Po uwłaszczeniu włościan wielu obywateli 
ziemskich w Mińszczyźnie sprowadziło do majątków 
swych na stałe robotników ze Ślązka austryjackiego 
i pruskiego. Z tego pokolenia, które przywędrow ało 
do nas z zachodnich kresów Polski, dziś mało kto już 
żyje. Ale pozostało potomstwo. Pracow ało ono dalej 
,na tych zagonach, co ich ojcowie, a tak zżyło się z oto- 
•czeniem najbliższem, że przyjęło naw et język ludu 
] miejscowego. Cała różnica polegała na tem, że Śląza­
cy nasi pozostali obcymi poddanymi i wskutek tego 
inie służyli w  żadnem wojsku. Przyszławojna, zaczę­
ło się usuwanie z okręgów, pozostających na stopie 
(.wojennej, poddanych państw wrogich, i „Ślązaków**, 
•zmuszono do wędrówki za Wołgę. W., ten sposób wie- 
ilu obywateli ziemskich w Mińszczyźnie zostało pozba­
w ionych robotników, a jednocześnie muszą ci obywa­
te le  utrzym ywać rodziny wysłanych i daw ać im mie­
szkania. Z tego powodu na ostatniem walnem zgro­
madzeniu mińskiego Tow arzystw a Rolniczego zajęto 
'się sprawą mińskich Ślązaków. W  marcu rada Towa­
rzystw a zwróciła się do głównego naczelnika miń­
skiego okręgu wojennego z prośbą o pozwolenie na 
ich powrót do Mińszczyzny. W  odpowiedzi rada zo­
sta ła  poinformowana, iż sprawa powrotu „Ślązaków** 
fnie może być rozstrzygnięta ryczałtowo. Każdy z 
‘wysłanych powinien starać się o pozwolenie na po* 
Svrót sam, lub za pośrednictwem najbliższych kre­
w nych, jak żona lub matka".
; #  Sanatorium warszawskie. Zatwierdzono ustawę 
jtow. akc. zakładów leczniczych pod nazw ą: „Sana- 
jtorjum w arszaw skie"; założycielami tow arzystw a 
!są lekarze Horodyński, Stankiewicz i Czarnowski. 
Kapitał zakładowy określono na rb. 300.000.

#  Belgówie w  W arszawie. W ojskowa misja belgij- 
ska po przybyciu na dworzec piotrogrodzki z genera­
łem de W itte na czele, była przywitana przez senato­
ra  Lubimówa, oraz przedstawicieli władz i tow arzy­
stw a warszawskiego. Przybyli również na dworzec: 
konsul belgijski p. Bure, oraz konsulowie francuski i 
portugalski. Po powitaniu i. przedstawieniu członkom 
misji oczekujących na peronie, goście wprost z dwor­
ca udali się do zamku z odwiedzinami do ks. Enga- 
łycżewa. Po audjencji W zamku, goście belgijscy uda­
li się do pałacu margrabiny Wielopolskiej w Alei Róż, 
gdzie szersze koła naszego społeczeństwa miały spo­
sobność powitać gości belgijskich. Następnie goście 
udali się do pałacu hr. Ksawerego Branickiego, skąd 
odjechali na uroczysty obiad urządzony przez p. Wł. 
Kiślańskiego. Po obiedzie około godz. 11 goście udali 
się do swej kw atery w  wagonie salonowym. W czoraj 
o godz. 10 z rana delegacja belgijska zwiedziła lazaret 
miejski w gmachu korpusu kadetów, gdzie byli powi­
tani przez szambelana Millera, ks. Zdzisława Lubomir­
skiego i personal lekarski z drem Kijewskm na czele. 
Zwiedzanie trw ało około godziny, a na odjezdnem 
generał de W itte w imieniu delegacji złożył 200 
rb. na ranionych. Że szpitala delegacja udała się do 
konsulatu belgijskiego, gdzie konsul p. Bure przedsta­
wił jej nieliczną kolonję belgijską w  W arszawie, która 
Wręczyła generałowi de W itte, srebrny puhar. Młody 
kompozytor polski, p. Aleksander Jackowski, przed­
stawiony generałowi de W itte, wręczył kompozycję 
w łasną: „Król Albert — rapsody wojenne" zadedyko­
wane królowi Belgów. W południe delegacja wysłu­
chała nabożeństwa w kaplicy św. Wincentego a Pali­
ło, poczem udała się na śniadanie do klubu myśliw­
skiego. O godz. 3 popołudniu delegacja wyjechała do 
Wilanowa, wcelu zwiedzenia pałacu.

#  Nowy park w W arszawie. Magistrat w arszaw ­
ski uchwalił na obszernych placach nadbrzeżnych, u- 
tworzonych od regulacji na przestrzeni od ul. Lipo­
wej do nowego mostu urządzić wielki park publicz­
ny. Projekt nowego parkti z polecenia generał-guber- 
natora ks. Engałyczewa opracowali ogrodnicy war­
szawskiego zarządu pałaców Cesarskich bracia Zaj- 
kowscy. Celem przyśpieszenia urządzenia parku wy­
konania robót polecono firmie ogrodniczo-inżynier- 
skiej braci Ulrych i Hozer za 43.898 rb., z warunkiem 
aby główne roboty wykonano w ciągu lata. Jedno­
cześnie m agistrat przystępuje do urządzenia na bul­
w arach specjalnej sieci wodociągowej dla polewania 
plantacji i na ten cel wyznaczył 30.000 rb.

0  Walter Crane. W  Londynie zmarł jeden z osta­
tnich przedstawicieli angielskiego Bractw a Prerafae- 
lickiego, które w ytw orzyło takie ożywienie w  ruchu 
artystycznym  drugiej połowy minionego roku, przy­
jaciel Ruskina i Rosettiego — W alter Cranc. Urodził 
się w  r. 1845 w Liverpoolu jako syn portrecisty To­
masza Crane’a, który był pierwszym jego nauczy­
cielem. Następnie kształcił się pod kierunkiem Linto- 
na. Z obrazów Cranea dc najlepszych należą „Naro­
dzenie Wen ery *' i „Prozerpina", najcelniejsze z akw a­
rel są „Zwiastun wiosny", „Ogród Platona", „Martę 
Pincio", „Zima i wiosna", „Koniec roku". Największy 
rozgłos Crane zdobył mistrzowskiemu ilustracjami.

0  Żona ministra Vandervelde’go, która bawiła w 
Ameryce, powróciła obecnie do Europy, przywożąc 
półtora miljona franków ze zbiórek na rzecz Belgji.

0  Przeciw zeppellinom.Jedna z angielskich fabryk 
prochu zrobiła wynalazek, mający na celu unieszko­
dliwienie zeppelinów.

Jest to pocisk rozryw ający oponę balonu, sku­
tkiem czego gazy gwałtownie się ulatniają, powodu­
jąc natychm iastowy upadek balonu.

0  W Genui odbyła się wielka demonstracja przy 
udziale Garibaldiego i wojska z żądaniem czynnego 
wystąpienia Włoch.

„Aja Sofia".
Wrażenia z podróży po TuręjL

. Dokądże udać mieliśmy się pierwszego dnia, nie­
m al zaraz po przybyciu, jeśli nie do Aja Sofji ?
I ...Już z daleka, przy przejeździć przez Nowy 
M ost pokazywał nam stary, o czarnych, przebiegłych 
l°czach Grek Aristides Cleobulos miejsce, gdzie obok 
;ttiewielldego serajskiego wzgórza widniała nieco pła- 
fska kopuła i przy niej cztery minarety. W yglądała 
|zrcsztą stąd, z mostu, o wiele mniej imponująco, niż 
g o jąca  tuż obok nas Jeni Walide Dżami,niż dalej nie- 
fao na prawo wielka Sulejmanie. Przecież, nieskuszeni, 
pchaliśm y dalej przez ruchliwy plac Emin Oni, przez 
'^ązką ulicę Bakcze Kapu i ulicę Harnidże, wzdłuż 
lyysokiej P orty  i miiru, za którym pałace cesarskie 

kryją, aż stary, o przebiegłych czarnych oczach 
'Jrek zejść nam polecił.

Wzdłuż szarych, niepozornych murów, wzdłuż 
^eregu  przybudówek nieszczęsnych, w których od­
gadywaliśmy raczej, niż widzieli Aja Sofję, szliśmy 

0 kchym krągławym  bruku stambulskim, aż sam 
wiem kiedy, krótkiem, ciasnem przejściem skręci-. 

,rNy do bramy, czarnej, ziejącej swym chłodem, nie- 
^rzyjemnej. Było w niej pusto. Arristides Cleobulos 
^ trzym ał nas na progu przed wyłożonym matami 
! l2edsionkiem i słów parę niezrozumiałych w ykrzy­

w i. w  ciemnem przejściu w  mig skądeś zjawił się 
;ary  Pókręcony Turczyn z szeregiem, często snać już 

Jfywanych, pantofli i na nogi wkładać nam je począł. 
v.iatami wysłanym, długirn, nieco ciemnym kuryta- 

Poszliśmy. Pomiędzy marmurowe ściany, m ar­

murowe kolumnw prowadził nas stary  Grek i na skle­
pieniach złote mozaiki pokazywał i cesarskie Justy- 
nianowe inicjały odszukiwał. Na prawo, poprzez lu­
ki, widne były niewielkie okna i słońcem spieczony 
dziedziniec poza niemi. Ale na lewo, z poza marmuro­
wych filarów, z popod pysznych złotych mozaik wia­
ło chłodem i mrokiem. Nie patrzało się na nie, nie słu­
chało objaśnień. W  mroku tym odgadywało się coś 
wielkiego, coś wspaniałego, chciało się wejść, wejść 
jak najprędzej, czuło, że tam, w tym mroku, w  tym 
chłodzie, tam jest ta wielka, z .wieka na wiek, na 
wszystkie narody słynna Aja Sofja.

I była. — W reszcie, po wyjaśnieniach, po wska- 
zywaniach zatynkowanyeh turecką ręką mozaik, sta­
ry, o chytrych oczach Grek wprowadził nas do środ­
ka.

...I stanęliśmy, kroku-nie czyniąc. — Byliśmy na 
progu świątyni wielkiej, większej, niżeśmy śmieli 
przypuszczać.

Z góry, z pod kopuły, z bocznych ścian, przez 
niezliczone drobne okna, z naw i z nisz szło światło. 
Ale ledwo, ledwo dochodziło do doltt, ale gubiło się w  
ogromnej, pustej, tem ogromniejszej przestrzeni. 
Odzie myśmy stali, panował już mrok. Dźwigały się 
w nim szeregi poważnych zielonych marmurowych 
kolumn, jedne na drugich, i zaduanc ciemne gaJerjc 
za niemi się kryły. Na ścianach, na łukach, na skle­
pieniach, widziało, się. ozdoby, ornamenty przeróżne, 
nie \yid:dnło się dobrze jakie. Połyskiwały ponad gło­
wicami słupów złote luki. Poprzez błękitnawą mgłę 
słontczn-.i, w odbitych promieniach migotały górą 'zło­
te mozaiki. LarnaŁy się. ich blaski na galeriach, na ga­
leryjkach, na marmurowych- kolumnadach. Ślizgało 
się po nich oko, biegnąc ku górze, gdzie w szarem,

0  Z Wiednia. Dzienniki rosyjskie wspominają, ż e ! 
park cesarski, ogrody publiczne i P rater zostały prze-, 
obrażone na ogrody warzywnicze. j

0  Oddziały uliczników angielskich. „Daily Mail",! 
pisze: „Jednocześnie z podziwu godnem zmniejsze-j 
niem się liczby przestępstw, wojna wywołała nie-, 
mniej dziwny w zrost wykroczeń wśród osób nielet-l 
nich. głównie wśród t. zw. „dzieci ulicy". Grono lon-j 
dyńskich sędziów pokoju zbadało gruntownie dziwne] 
tc napozór zjawisko, przyczem ustalili, że trzy  przy-j 
czyny wpłynęły głównie na wzrost wykroczeń dzie-j 
cięcych: nieobecność powołanych na wojnę -ojców i ( 
opiekunów, a co za tein idzie, brak odpowiedniej 0-j 
pieki; słabe oświetlanie ulic i ogrodów z obawy] 
przed napadem zeppelinów; wreszcie wywołany] 
przez wojnę stan podniecenia psychicznego, uspg-i 
sabiający umysły dziecięce do bójek, aw antur itp. ( 

Po ustaleniu przyczyn niepożądanego zjawiska,] 
nie trudno było znaleźć nań lekarstwo, dla usunięcia1 
bodaj tylko pobudek psychicznych, zły w pływ  na] 
moralność młodzieży wywierających. Niezwloczniej 
też w różnych dzielnicach Londynu zawiązano sto­
warzyszenia dla wojskowego organizowania uliczni­
ków. I oto dziś już istpieją całe doskonale wyćwiczo­
ne oddziały dzieciaków, pełniących z zapałem szereg; 
obowiązków, jak np. pilnowanie całości ogrodów pu-/ 
blicznych itp. W  ten sposób dzięki organizacyjnej dy-; 
scyplinie, wprowadziliśmy jednocześnie kontrolę nad; 
pozbawiónenii opieki dziećmi i daliśmy nieszkodliwe 
a nawet pożyteczne ujście dziecinnemu temperamen­
towi i fantazji*4.

0  Niemcy i rynek rosyjski. Gazeta „Berliner Ta- 
geblatt" w artykule wstępnym p. t. „Niemcy i rynek 
rosyjski" ostrzega społeczeństwo przed błędnem, 
mniemaniem, że po wojnie rynek rosyjski będzie 
dla Niemiec tak samo szeroko otwarty, jak dawniej. 
„Traktat pokojowy, pisze „Berliner Tageblatt", może 
zawierać najpiękniejsze frazesy lecz możliwość 
przywrócenia przyjacielskich sąsiedzkich stosunków, 
pomiędzy Rosją i Niemcami i stosunków handlowych 
pomiędzy obydwoma narodami wykluczona jest na‘: 
bardzo długie lata. Bez wojny nie można uzyskać po­
koju, lecz pokój z Rosją nie będzie świętem zgody. 
Spodziewać się, że Rosja po skończonej wojnie zno­
wu z rozpostartemi ramionami powita kupców nie­
mieckich, jest to oddawać się fantastycznym złudze- 
iiiom". ____________________

Ostatnie wiadomości.
Wolna Rośli z Austrią i Niemcami.

PRZEGLĄD DZIAŁA* WOJENNNYCH.
„NASZ WIESTNIK" z dn. 16 (29) bm.

„W rejonie za Niemnem odbyw ała się wymiana 
Strzałów i rekonesanse oddziałów wywiadowczych. 
O świcie dn. 12 (25) bm. lotnicy rosyjscy bombardo­
wali stację Cytkamen (?) i hangary nieprzyjacielskie, 
rzuciwszy z powodzeniem około 40 bomb.

„Na froncie Osowca Niemcy ostrzeliwali niektó­
re forty rosyjskie z dział wielkiego kalibru, nie zrzą­
dzili jednak żadnych szkód. Artylerja forteczna po­
myślnie przeciwdziałała akcji nieprzyjaciela i zmu­
siła do milczenia dwie 6-o calowe baterje. ' j

„W rejonie prawego brzegu Wisły większych 
starć nie było. Rosyjskie działa dalekonośne ostrzeli­
w ały ze skutkiem Kolno, skąd wyjechały w  nieładzie, 
tabory nieprzyjaciela. j

nieco błękitnawem świetle królowała kopuła. Królo-^ 
w ała nad całym domem, nad całą bazyliką, widna z 
każdego miejsca, wcielała w sobie górną cesarską! 
myśl, umiłowaną ideę, podniosłe uczucia. Szło ku niej  ̂
każde spojrzenie, dążyło zachwycone serce, ułatywa-( 
ła myśl w podziwie, w uwielbieniu, M ajestat jej kró-J 
lował nad wszystkiem, pociągał ponad wszystko. \

Ale po szeleszczących matach, popod filary po-! 
ciągnął nas stary  Grek, aby pokazać cesarskie ini-j 
cjaly, nazywać kolumny i nisze, wiedzą swoją się po-, 
szczycić. We wrażeniu, w potężnem ogółnem w raże­
niu, zaczęły rysować się szczegóły.

W skazyw ał na kopułę i szepcąc m etrowe cyfry, 
w niewyraźne zatynkowane mozaiiri w czytyw ać się 
polecał i na białą plamę, na kopule, u szczytu patrzeć, 
kazał. Tam królował niegdyś na lśniących złotych uie~;' 
bach Chrystus.Zakryć chcieli imanowic postać Jeg 
świętą i tynkami białymi niegdyś pozacierali. Ale dziś 
kruszeją tynki i odpadają, z mozaik. — W skazywał 
na sklepieniowe żagielki i tu znów w mozaikowych 
planach wielkich archanielskich postaci skrzydła nie­
w yraźne się pojawiły. I one były niegdyś tynkami 
grubymi zakryte. — W skazyw ał miejsce, gdzie stał 
ołtarz wielki i gdzie ofiarę odprowiano i skąd śpiewa-’ 
ćkie chóry pieśni zanosiły.

W skazywał cudne, z zielonego marurmmi, kolu­
mny i w  ich kapitelach, nad bronzowymi pierścienia­
mi, Justynianowe cesarskie inicjały czytał. — I obok! 
wielkiej cesarskiej kopuły, dwie półkopuły niższe, a, 
pod niemi nad innych, mniejszych — i kryjące się hi-; 
kami mroczne marmurowe galerje, J

I prowadził po szeleszczących matach dookoła. 
Leżały ułożone nie równe ze ścianami, ało ukośnie,; 
tak, aby prawowierny, Turek, zdfowszy obuwię  i  ,ob-!
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JPod StryJakami dwie baterie niemieckie zmu­
szono do milczenia. W  Szawlach pocisk rosyjski w y ­
sadzi! niemiecki wózek z nabojami, wyw iadow cy ro­
syjscy w  pobliżu podpalili Niemcom most, przyczem 
podczas pożaru nastąpił silny wybuch — widocznie 
‘ most • by! podminowany • ,

v : ; Rankiem dii. 13 (26) bm. statek powietrzny „IIja 
Muromięc** bombardował aerodrom niemiecki w  San­
nikach, rzucając 22 bomby, z których kilka' trafiło ..w 
hangary i stojące na wolnem powietrzu aparaty ; Pod 
Nasielskiem Rosjanie postrzelili i zabrali aeroplan 
Jniemięckł. Dwaj oficerowie — lotnicy strzelając do 
mieszkańców miejscowych, usiłówalił zbiedz, lecz 
'zostali złapani przez podjazd jednego z pułków ko- 

- żackich, ■ h  ? ■;*/m&H . ? / ' ■ -j ;
(■;. W  wielu sekcjach 'stw ierdzono znów używanie 

Jpfzez nieprzyjaciela kul eksplodujących/ .

.Rekonesanse wywiadowców stwierdziły nie­
zw ykłą czujność i nerwowość nieprzyjaciela! na pla­
cówkach Polowych. Niemcy- lokują; się poza przegro­
dami drucianenii z  poprzywiązanymi dźwięczącymi 
przedmiotami, aby przeszkodzić. Rosjanom niepo­

strzeżenie. ■ : .. \
t  „Na lewym brzegu 'Wisły jedynie wym iana 
strzałów*. Jeden z oddziałów, wywiadowczych zaata­
kował pod Miestrzc wisami niemiecką w artę  połową, 
zabił ośmiu ludzi 1: wziął 14 do niewoli. Inny oddział 

'wyw iadowczy, przeszedłszy w  bród po szyję Bzurę 
pod Sonaram i wziął do niewoli posterunek niemiec­
ki. Pod Kaleniem artyleria rosyjska zmusiła do mil­
czen ia 'dw ie baterje niemieckie. Nad dyslokacją wojsk 
rosyjskich lotnicy przeciwnika rzucili kilka bomb, 
które nie zrządziły szkody/4

/ /  N a  f r o n c ie  z a c h o d n i m / ~
■ v f / '  Z PO L A W A L K L

P aryż  16 (29) (P. A. T.) W ieczorny komunikat 
Urzędowy. Dzień miną! w  spokoju. W  Belgji nie zaszr 
ty- istotne zmiany w  sytuacji ogólnej. Utrzymujemy 
tam teren, o4ebrany znów nieprzyjacielowi

W  ciągu ostatnich trzech dni w  Szampanii Niem­
cy opanowali w  rejonie Beausejour część naszych 
wysuniętych naprzód okopów na przestrzeni 300 me­
trów ; połowę odebraliśmy z  powrotem* . . v,

Próbą nieprzyjaciela zaatakowania nas w  rejo­
nie wyżyny Argońskiej, w  pobliżu Marie-Terese, zo- 
stała natychmiast powstrzymana p rz e z , nasz ogień. 
Pod Eparges nieprzyjaciel bombardował nasze pozy* 
ćje, le.ćz ątaków więcej nie w ykonywał. Tak samo 
na Hartmansweiler, na którego wierzchołek Niemcy 
Skierowali gęsty ogień, lecz do ataku nie poszli,

. ■ ■ * Dn; 14 (2?) bm. nasze aeroplany rzuciły 32 
bomby na stację W chlweiler i 60 bomb ną stację 
Chanibley, gdzie podpalono" skład zapasów bojowych. 
Bombardowano także z aeroplanów stację Nayiilier, 
gdzie krzyżują się koleje C ham bleyi Thiancourt, Dn. 
15 (28) nasz aeroplan rzucił 6 pocisków na hangary 
zeppelinów w  Friedsichsliaven; lotnik dostrzegł 
wznoszący się-nad hangarem stup dym ii; 21 pocisków

rzucono na stację, m osty ! fabrykę w  Leopoldshohe. 
Podczas bombardowania jeden z naszych lotników 
spadł w ew nątrz linji niemieckiej, ; . * /

Lotnicy nasi ścigali cztery aeroplany niemieckie 
1 dogonili je; jeden z aparatów  niemieckich Zaczął 
płonąć i spadł na-Uniach niemieckich w  okolicy Bre- 
mont, dw a zaś spadły w pobliżu naszych okopów, 
w  pobliżu Champagne*Vitre i Ancre, gdzie zostały 
zniszczone przez naszą artylerię; czw arty  opadł na 
naszych linjach koło Mouissons n a k zachód od Reims. 
Dwóch lotników niemieckich, k tórzy ócaleli, dostało 
się do niewoli.

STOSUNKI GOSPODARCZE.
ZAPASY ZBOŻA W ROSJI, 1

'Ceny zboża w  Cesarstw ie znacznie podskoczy­
ły : pud pszenicy w Jelcu, przed rokiem kosztował 
l,rb .: 3 kop., w  lutym doszedł do l r b .  30 kop., na po­
czątku bm. do i rb, 38 kop.,, obecnie jeszcze wyżej. 
I naw et w  okręgu wywozu: w Rostowie nad Donem, 
cena. pszenicy z  j rb. 8 kop./ w- r. z. podniosła się 
obecnie , do 1 rb. 21 kop. i ..wyżej za pud. Cena żyta 
wzrosła od 50 do 70 proc., owies podrożał o lV v  a 
naw et dw ukrotnie/

Ogólny,-, niezwykle, wysoki poziom cen zboża 
w  Rosji wywołała nie tylko, spekulacja. Handel zbo­
żowy, rozdrobniony na południu i w  Rosji środkowej, 
ubogi, w  kapitały w guberniach nadwołżaftskich, nie 
może podołać olbrzymim potrzebom. W edług danyćh 
ceniralnego komitetu statystycznego, w  73 obwodach 
i guberniach Rosji, w  porównaniu z r. 1912, zebrano 
w r / z . :  żyta mniej około 200m iljonów pudó.w, owsa 
również mniej około 200 miljonów pudów. 'W edug.da­
nych „Torgowo-promyszlennoj gazety** w r. 1912. w y­
wiezione za granicę pszenicy, żyta,, jęczmienia owsa, 
kukurydzy, grochu, fasoli, m ąki,.otrąb 548 milionów 
pudów, w r. 1913 — 647 miljonów, w  r. z. tylko 374 
miliony pudów a więc ó 273 -miliony pudów mniej, 
niż w  r. 1913. W obec takiego stanu rzeczy, w  nie­
których. rosyjskich ' organizacjach przemysłowo-eko- 
ńomicznych poruszono sprawę urządzenia ankiety 
ogólno-państwowej, w  celu wyjaśnienia zapasów 
zhoża w państwie. Dotychczas tylko poszczególne 
gubernie, jak witebska, wiacka, tambowską, niżno- 
nowogrodzka i inne. dokonały spisu zapasów zboża 
w  składach hurtowych. Poruszono również sprawę 
utworzenia ogółno-państwowego komitetu żyw no­
ściowego/ z udziałem przedstawicieli organizacji spo­
łecznych, aby przystosować, popyt do rzeczyw istych 
Zapasów zboża w  państwie. Zapasy te niewątpliwie 
w ystarczą na zaspokojenie potrzeb, ale trzeba nimi 
gospodarować racjonalnie.

ty oddziale aprowlzacytnym sprzedajemy:
kartofle, buraki, kapustą kiszoną, groch, mąkę, cukier 

drzewo opałowe w sągach i różne inne artykuły

Lwów, Leona Sapiehy 34, 655

partjami od 10—200 sztuk loco Lwów. — Cena za 
k o n i a l 3 0 —*1 5 0  r u b l i  691

Adres: Bieiowskiego 5, .11 p., teł.. 771.
wa*nsammamma*mmBBSBtaa8Buammmu*ma mm «n ■!■!■■■ ■ u -— aa— a
m ywszy nogi mógł wedle nich do świętej Mekki w 
■modlitwie tw arzą się skierować: Kondygnacjami co­
raz. wyzszemi wznosiły się w stronę, gazie, też uko­
śnie, tuż'obęk. miejsca, gdzie stał niegdyś ołtarz wielki, 
ustawiono irJmbar, kazalnicę, monotonną swymi raz 
/uraz się’ powtarzającymi arabeskami, swójemi p-od 
sznur lirijami, śmieszną : w tym kopułowym kościele 
swym ostrym, spiczastym • dachęm, ;S wyroi. kanciasty­
mi otworami. — Po drugiej, stronie, na osmiii starych

tak śliczną deseniami swych k ra t,-tak  dziwnymi w 
f/em miejscu. — Po bokach nawy, „śmiesznie małe, 
przygniecione powagą św iętym i, pokazywał m ahsurę 
i - 'trybunę, do której po dostawionej drabinie; wchodzi 
czytający k o ra n /— l dwie wielkie marumurowe ur­
ny, które: sułtan Murad ofiarować raczył, niewiadomo 
poco i ..w jakim celu. I wielkie tarcze, porozwieszane 
n i  filarach j nie. swoje tu. ze sw ym i.złotymi,lśniącymi 
hieroglifami, z wypisanemi imionami kalifów, wielkie, 
niezgrabne, złowrogie. — J różne zagrodzenia na ma­
tach, większe’ i mniejsze, dla bogatych Turków, co 
/ a  nie specjalnie zapłacili, nierówne, ukośne.

Ąle w  świątyni nie było modlących śię. Ledwie 
parę osób ha drugim końcu nikło w  cieniach, w mroku.

Szliśmy poza marmurowe, poza-porfirowe potę­
żne kolumny ze starym i rzeźbionymi kapitelami w 
tr  roczne, wiecznie ciemne, nawy, poprzykryw ane 
kfżyżowemi sklepieniami z marmurów. Oglądaliśmy 
jciężki czworoboczny filar, w któregó okuciu bronzo- 
jWern w  w yrw anej dziurze wieczną wilgo1' mieszka, 
słirpGrzegorza Tairtomargosa. ~  Błądziliśmy pomię­
d zy  prastare kolumny pomiędzy m ary, co tyle .rzeczy

widziały i zobaczą, pomiędzy; m arum ury przecudne i 
lśniące m ozaiki A z każdego miejsca, z każdej, niszy, 
z pod każdego sklepienia spoglądaliśmy ną dom, na 
naw ę głpwną, ha galerie i galeryjki na m arm urowe 
kolumnady, na wzniosłą kopułę, na .której z  poza błę­
kitnawych mgieł słonecznych w  odbitych promieniach 
m igotały górą złote mpzajkl, widniały arcliantelskie 
skrzydła, a  ż poza odpadających tynków  zmartwych* 
w staw ała św ięta postać Chrystusowa. Ku niej ucie­
kało spojrzenie, biegło zachwycone serce, ulatywała 
myśl. ‘ , , •

. Odzież jest ta  Aja Sofia, pytałem ' się w  duszy, 
idąc do nięj, wżdłuż jej szarych, lidiych, niepozornych 
murów i przybudów ek nieszczęsnych. Gdzież jest ta  
Aja Sofia, ta  wielka, z wieku pa wiek, h a  wszystkie 
narody słynna Aja Sofia? I bałem  się, że Jak tyle o* 
ćzekiWanych Wrażeń i ona zawiedzie oczekiwanie. I 
o n a ; pogruchoce wyśnione, legę .dy, wsrmarzone ba­
śn ie .— A oto tu pokazywała się nam, potężna, prze­
cudna; ponad oczekiwania wielka- Zapominało się o; 
dobudówkach,.o zniszczenia, o ^plugawieniu; widzia­
ło wielką świątynię, tę, którą cesarz Justynian Panu 
Bogu poświęcił; zapominało się^ ó  tureckich ' kazalni­
cach, o nieszczęsnych kalifowycft tarczach, widziało 
ją, jaka była, jaką mogła być niegdyś, w  całym pirze- 
wspaniałym blasku,w całym przebogatym rycie, wi­
działo ją, jednakże z dnia na dzień oczekują jej chrześci­
jańskie ludy, i czekało chwili, gdy zedrze się stary, 
brudny tynk z mozaik przepysznych, gdy znów Chry­
stus ukaże się u góry, królującyrZinartwychwstały.

' Dr. SL Bryla.

DROBNE OGŁOSZENIA v /,
Cena za wyraz 273 kop.=8 h., najmniej 25 kop^sSOh. j 

Cena ża wiersz 15 kop.—50 hal., najmniej 3 wiersze. :
Ogłoszenia poszukujących prace w rubrykach „Nauka i wy j 
Chowanie**. -Posady poszukiwane4* i „Zarobek — S/żra* j 

za wyraz 2 kop. =̂ 6 hal., najmniej 20 kop, = 6 0  hal. j
ZWRACAMY UWAGĘ P. X. osób, nadsyłających ooq" 
naszyci adresem zgłoszenia i oferty na ogłoszenia. zaópa». 
trzose w znak adresowy (sz;ire), źe nadawcy ogSoszeó! 
sa zazwyczaj nieznani Administracfi. Przestrzegamy orzed 
dołączaniem do takich listów świadectw iuh dokumentów; 
W oryginale. Zalecamy dołączanie iedyiale odpisów. 

Poleconych listów z ofertami ais przyjmujemy. 
Ogłoszeń, przeznaczonych wyłącznie dla iedne! osoby, 

ogłasraiaćfma znanel. nie tnnle^czamy- |

POSADY POSZUKIWANE. 4
: Seminarzysta li rokn poszukuje jakiegokolwiek zajęJ 
da. ' Zgłoszenia do Administracu Słowa pod „Seminarzy-'
s ty . - , - • -  £  __  :_______ b689‘

Egzaminowany palacz, szlifierz i gaterrista poszukuje r 
posady przy tartaku. Zgłoszenia pod „Szlifierz* Admini-1 r 
s t r a c j a , ______________________  h647

ZAROBEK—SLUZBA.
Posługaćzka dochodząca dwa razy dziennie, mieszka­

jąca blisko Śródmieścia, młodsza, zaraz potrzebna. Wało- 
wa 27, 1 p;ętro. ______   dó92

MIESZKANIA I SKLEPY.
Poszukuję zaraz kawalerskiego pokoju słonecznego 

z ogrodem, blisko tramwąju, Komfort pożądany. Zgłosze-
nia Sodowa 2, Halkiewicz._______   e690

Ul. Bademch 9 pomieszkania z komfortem do wy na/ 
jęcia. •.    eó2l

Ar ty k u ły  sp o ż y w c z e .
Obiady smaczne, zdrowe i obfite, tylko dla inteligen*

ćji, po kor, 1‘2Ó — ul. Wronowska 10, ,1 p., przez ganek:
■ ■ ■ - ____________k688

KUPNO EDA Z.
Fortepian krzyżowy, ton piękny, okazyjne sprzedam, 

Kopernika 2£ oficyny. 1678:
Okazyjna s p r z e d a ż D w i e  nowe sypialnie, jedna uży- 

wana i , jedna używana jadalnia, biórka, Akademicka 23.'
Wiadomość w Lamusie i u stróża.   ł644

Pianino przegrane, prawie nowe, sprzedam za 100 r 
bil. Rynek 41,. Wojnąrowicz. ______ 4681'

ZAWIADOMIENIA ROŻNE.
. Jadąc do Przemyśla, a potem do Halicza, Stanisławo-: 

wa i Tłumacza, przyjmę zlecenia. Zgłosić się ul. Kocha­
nowskiego 1. 8, I, od godz. 8 —9 i od 12—2, Inżynier G. W.‘

. • .. .   s686'
TTdyby kto posiadał wiadomości o Izydorze

skim ’ z Olchowca, 
Gottwald.

raczy się zgłosić Akademicka 21
now-
, Dr. 
s679

G fh lE Y JiH I AKCYJNY

w e  i w o w l s .
Kapitał akcyjny kar. 20,000.000. 

Rezerwy kor. 11,025.000.
OiDŻIAŁ DEPOZYTOWY

przyjmuję wkładki na rachunek bieżący od koron 
500 począwszy, wydaje na wkładki 

K S I Ą Ż E C Z K I .

Óo 5000 koron wypłaca bez 
wypowiedzenia.

SCHOWKI DEPOZYTOWE
(Safe Deppsits) 

w kasach stalowo - pancernych, do wyłącznego 
ku depozytariusza pod własnym jego klu- 
, gdzie bezpiecznie i dyskretnie przećhowy-czem 

wad można papiery wartościowe, 
i  kosztowności.

dokumenty 
565

Pierwsze, największe f najpsczyfnlelszs 
pismo polskie na EusI ^

Pismo polityczne, społeczne i literackie.
IW roku blatąćym rozpoczyna X*ly rok Istnienia. C2
„Dziennik Kijowski*, stojąc srale na straży7 interesów 
całej Polski, informuje swoich czytelników o życiu poi-, 
skiem w kraju, za granicą i we wszystkich koloniach 

- polskich.
Ze względu na poczytnolć — najkorzystniejsze 

miejsce dla ogłoszeft.
Prenumerata w obrębie Cesarstwa Rosyjskiego: mie­
sięcznie 1 rb., kwart 3 rb., półrocz. ó rb., roczhie 12 rb. 
Ceny ogłoszeń: Za wiersz petitowy lub jego miejsce, 
prze4 tekstem 40 k., za tekstem 20 k. — Nekrologi P° 
40 k od .wiersza petit za każdy raz. — W rubryce ^Na­
desłane w. tekście-wiersz petitowy lub jego miejsce 
1 rfc. — Zwyczajne małe: za tekstem od wyrazu po 4k.» 
poszukiwanie pracy po 3 k., przed tekstem podwójnie.; 

Dołączenia po 10 rb. od tysiąca i k o s z t a  pocztowe. 
Wiersz petitowy zajmuje miejsca 141 mm.

«| m m  Numer pojedynczy 5 'kop.
Kierownik pisma: Redaktor odpow iedzialny /

Edward. Paszkowski. Joachim W ołoszynowskt^
Dogytokra© przez ̂ enzurę wojeniią,j~ Spółki wydawniczej ^Słowo Polskie4* we Lwowie* — & dr ukarni „Słowa, Pużskljf* L w u w  uL Ziincurowic^ali


